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Gó') P o lska  w k le szczach  niujaróa i żyda  =
Rodacy!

S i ł  goni rc sztą, góy zn ikąd  pomocy..
=  Na sz  z n a k :  B ł y s k a w i c a !  B a r w a :  W i ś n i o w a !  H a s ł o :  h a p r z ó c f !  =

P olska  óla P olaków  t
P roletarjusze  polscy, łączc ie  się  !

Ż ą d a m y  c a łk o w i3 
te g c  o d ż y d z e n i a  
P o ls k i !

Ż ą d a m y  u n a ro d o -  
w ie n ia  zagran icz=  
n yc łi k a p i t a ł ó w !

S t a w i a m y  n a  je=  
d n ą  k a r t ę  — n a  
Ib a r  t ę  p racu jące=  
g o  P o la k a !

slow —  do czynu!
P ierw szy  e t a p  w w alce

0 u ó ż y ó z e n ie  P o ls k i  to  w yr­
w a n ie  z  ra k  ż y d o w s k ic h — h a n ­
dlu  S ta ć  s ię  to m o że  —  co  
p o d k r e ś la m y  w  k a ż d y m  n u m e ­
r z e  n a s z e g o  p ism a  p r z e z  
p o p ie r a n ie  p o ls k ic h  p la c ó w e k  
h a n d lo w ych , t.j p r z e z  k u p o w a ­
n ie  ty lk o  w  D olskicn  s k le p a c h .  
Z a s a d a  ta  w in n a  o b o w ią zy w a ć  
k a żd e g o  P o la k a , a w ża d n y m  
w y p a d k u  n ie  w o ln o  je j  n a ru ­
s z y ć  c z ło n k o w i N  S . P. R.

D o zrea lizo w a n ia  p o w yż  
szeg o  postu la tu  winno Oopo- 
m óc sam o kup iec tw o  p o lsk ie . 
C zęsto  bowiem  s ły s z y  s ię  z e  
strony kupu jących  narzekan ia , 
ż e  p o lsk i kup iec , p o lsk a  re­
stauracja  odstręcza  konsum en­
ta, s taw ia jąc  cen y  zn a c zn ie  
w y ż s z e  od cen  w sk le p ie  ż y ­
dow skim  z a  iow ar tego  sa m e­
go ga tunku . „ Trudno w ym agać  
ode m n ie " —  m ów i p o lsk i ko n ­
sum en t  —  „bym, za  to, ż e  chce  
p o p rzeć  p o lsk iego  kupca , m u­
s ia ł s ta le  dop łacać z  w ła sne j 
k ie s z e n i . Z re s z tą  n ie  s ta ć  m nie  
na to, bym n p. z a  ko łn ierzyk , 
który m ogę nabyć  z a  1 z ł. p ła ­
c ił  1 z ł  20  gr., lub za°?rU kg. 
p iep rzu  p ła c ił  w p o lsk im  s k le ­
p ie  o 5o gr. drożej". P og lądo­
wi takiem u trudno odm ów ić  
s lu sznosc i.

Z  drugie/ s trony  jednak  
m usim y zro zu m ieć  c ię żk ie  p o ­
ło że n ie  kupca  po lsk iego . W i­
dzim y c zę s to  ta k ie  z jaw isko , 
ż e  ż y d o w s k i  kup iec , k tóry  
sp rzed a je  ten  k o łn ie rzy k , c zy  
ten  p iep rz  rzekom o ta n ie j od 
p o lsk ieg o  kupca , ma m ożność  
z e  sw oich zarobków  w ysluć  
rodzinę  na le tn isko  i za jadać  
cod zien n ie  południow e owoce. 
P olski ku p iec  natom iast n ie  ma  
na  ch leb , na  o p ła cen ie  podat­
ków  i ko sztó w  handlow ych
1 m u si zb a n k ru to w a ć .

Z ja w isko  ła tw e  do w ytłu ­
m aczen ia . Ż yd o w sk i kup iec  
m oże  zadow olić  s ię  m ałym  z y ­
sk iem  p rzy  dużym  obrocie, 
a p o lsk i m usi p o d w yższa ć  c e ­
ny. by m óc egzustow ać.

Jakie w ięc je s t  w yjście  
z  trudnego p o ło żen ia?  Konsu  
m ent m ów i do p o lsk ieg o  k u p ­
ca: „S p rzed a w a j towar taniej, 
a b ę d z ie sz  m ieć  duży  obrót", 
ku p iec  z a ś  m ów i „dajcie mi na ­
przód  m o ż n o ś ć  robić duże  
obroty, a zadow o ln ię  s ię  m ini­
m a lnym  zy sk ie m  i będę m ógł 
co oo cen  konkurow ać z  ż y  
óow skim i ku p ca m i" .

S y tu a c ja  je s t  napraw dę tru­
dna! L ecz  n iem a rzec zy  tru­
dnych, k tórych  — ja k  m ów ił 
s ta ry  Z ag łoba  —  n ie  m ożnaby  
„uirious unitis" (w spó lnem i s i­
łam i) p r zy  dobrej w oli obu 
stron przeprow adzić .

D o tej w łaśn ie  dobrej w o i  
p o lsk ieg o  kup ca  i konsum en ta  
apelu jem y. K u p iec  m us obni­
ż y ć  cen y  do minimum, ch o c ia ż  
by naw et ko sztem  pew nych  
o fiar i og ran iczen ia  na jakiś  
c za s  sw e j stopy życiowej, kon  
sum en t z a ś  mus zro zu m ieć  
trudną sytuację  p o lsk ieg o  ku p ­
ca i p rzy jść  mu z  pom ocą!

K ardynalna  za sa d a  w h a n ­
dlu „duży obrót —  m ały  zy sk "  
mus< być w po lsk im  handlu  
zastosow aną  w ca łe j rozciąg ­
łości, a w ten cza s  zw yc ię żym y!

D o te j w łaśn ie  debr e j w oli 
i w spó łdzia łan ia  obu stron: 
p o lsk ieg o  ku p ca  i konsum enta , 
naw ołu jem y!

N aoe.życie w te j d ziedzin ie  
i brak dobrej woli, b ędziem y  
p ię tnow ać  pu b lic zn ie !

C za s bowiem p rze jść  od słów  
do czynu !

P o la c y !

Kupujcie u P o l a k ó w !  
Kupujcie w yro b y  tylko 

po ls k ie !

D l a c z e g o  g ł o d u j e  p o l s k i  ś w> a t  p r a c y ?
„D o b ro d zie jstw a "  francuskiego kapitału w  Polsce.

P a n  J.  Waśkiewicz ,  były  dy re k to r  
adm in is t r acy jny o s ł aw io n y ch  Z a k ł a ­
d ów  Ży ra rd ow sk ich ,  oświet l i ł  o s t a tn io  
tajniki  s t o s u n k ó w  t a m  p a n u ją c y c h  
i p o d a ł  do publ iczne j  w iad o m o ś c i  
i s t o tn e  p r z y c z y n y  u p a d k u  Ż y r a r d o w -  
sk*'ch Z a k ł a d ó w .

Aby z d a ć  so b ie  na leżyc ie  sp ra w ę  
ze sk an da l i c zn ej  gos pod ar ki ,  t r z e b a  
n a r az ie  p rz em i lc zeć  wiele fa k tó w  z c o ­
dz ien nego  życia,  ch o ć  i o n e  są  n i e ­
zwykle s e n s a c y jn e  i z a la tu ją  s k a n d a ­
lem.  Musimy s ięg nąć  głębie],  aż do 
jąd ra  rzeczy,  aby się o p r z e ć  n a  n ie ­
zb i tych  d o w o d a ch ,  k t ó r e  naj ła twie j  
p o zw o lą  n a  wyc iągnięcie  t r a f n y c h  
i w y m o w n y c h  wniosków.

P r z e d e w s z y s t k i e m  n a leży  sob ie  
up rz y to m n ić ,  że  w  Ż y r a r d o w i e  n i e  
t y lk o  r o b o tn i c y ,  a l e  d o s ł o w n i e  w s z y s ­
cy j e g o  m i e s z k a ń c y  ż y j ą  z z a k ł a d ó w  
Ż y r a r d o w s k i c h ,  to  z n a c z y  z z a r o b k ó w  
ich p r a c o w n i k ó w .  Wynika  z te go  jasno,  
że r u in a  za k ła d ó w  o z n a c z a  p o p r o s t u  
n ęd z ę  wszystkich  m i e s z k a ń c ó w  Ży­
r a rdow a .

J a k  w iad o m o ,  Ż yra rd ow sk ie  Z a ­
k ł ad y  p ro d u k u j ą  t kan iny  b a w e ł n i a n e  
i ln iane .  Dzia ł  b a w e łn ia n y  u s t ę p u je  
b ezw zg lędn ie  p rz em y s ło w i  b a w e ł n i a ­
n e m u  Łodzi .  N a to m i a s t  d z i a ł  l n i a n y  
Ż y r a r d o w a  j e s t  b e z  k o n k u r e n c j i .  Ży-  
r a r a ó w ,  g d y b y  ty lko  chcia ł ,  m ó g ł b y  
z n a c z n i e  p o d n i e ś ć  d o c h o d o w o ś ć  p o l ­
ski ch  g o s p o d a r s t w  ro ln y ch ,  bo  już t e ­
raz  z a p o t r z e b o w a n i e  da  s ię zu p e łn i e  
w ygodn ie  za s p o k o ić  i lośc ią  lnu,  p r o ­
d u k o w a n e g o  w kra ju .  Ale Z a k ł a d y  
Ż y r a r d o w s k i e  n i e  r a c z ą  z t e g o  s k o ­
r z y s t a ć  M ięd zy n a ro d o w y  o b c y  k ap i ­
t a ł  w P o l s c e  jes t  so l idarny.  P o t r z e ­
b y  p o l s k i e g o  r y n k u  z a s p a k a j a j ą  t o ­
w a r y  czeskie ,  f r a n c u s k i e ,  a u s t r j a c k i e  
i n i e m i e c k i e !

D ru ga  p i e rw s zo rz ę d n e j  wagi  kwes-  
tja,  kw est j a  zw iększenia  o b r o t o w e g o  
k ap i t a łu ,  je s t  rów nież  jak  s tw ie rd za  
p. dyr.  Waśkiewicz  — zu p e łn i e  igno­
ro w a n a .  J a k  wyka za ły  obliczenia ,  a b y  
p o u w o i ć  m o ż l iw o ś c i  p r o d u k c y j n e  Ż y ­
r a r d o w s k i c h  Z a k ł a d ó w ,  w y s t a r c z y ł o ­
b y  z w ię k s z y ć  o b r o t o w y  k a p i t a ł  o p ięć  
m i l j o n ó w  zł o tych .  Z d o b y c i e  tej s u ­
m y  j e s t  w p r o s t  ś m i e s z n i e  ł a t w e :  
w  z u p e łn o ś c i  s t a i c z y ł o b y ,  ż e b y  d z i ­
s ie j s i  f r a n c u s c y  w ła ś c ic i e l e  n ie  w y ­
b i e r a l i  zy s k ó w  p r z e z  j e d e n  ro k  i p o ­
z o s t a w i l i  j e  w  z a k ł a d a c h .

N ie s t e ty  ! F ra n c u z i  nie są  zdolni  
do  czeg o ś  p o d o b n e g o ! w ich ce la ch  
leży nie po dź w ig n ięc ie  n aszeg o  p rz e ­
mys łu ,  a le p o p r o s t u  r a b o w a n i e  go.

B rac ia  B a u s s a c  stali  s ię p o s i a d a ­
czam i  Z a k ła d ó w  Ży ra rdowsk ich,  z a ­
k ł a d ó w  p rz ed s t aw ia j ąc y ch  w a r t o ś ć  
k i lkudzies ięc iu  mi l jonów zł., k o s z t em  

‘ za ledwie  28.000 z ło tych .  Nic więc  
dziwnego,  że n ie  c h c ą  p o z b a w ia ć  się 
d o c h o d ó w  n aw e t  prz ez  j ed en  rok, 
mimo,  że  t o  p rzy n io s ło b y  im zn a czn ie  
większe  zyski w l a t a c h  n as t ęp n y c h .  
P rzy o b e c n y m  sy s t em ie  g o spodark i  
w y d o b y w a ją  oni  z z a k ł a d ó w  nie nro-  
c e m y  od  kap i t a ł u ,  ale kapi t a ł ,  — k a ­
pi ta ł ,  k t ó r e g o  nie  włożyl i,  a k tó ry  d o ­
p ie ro  z d o b y w a ją  t ą  drogą.

O czywiści e  k o sz ty  a d m in i s t r acy j ­
n e  p o w ięk sza ją  się w sk u tek  t ego  
znaczn ie .  Aby o b n iży ć  t e  kuszty ,  
z a k ła d y  c h w y ta ją  s ię drogi  n a j ł a tw ie j ­
szej,  to  j e s t  o b n iża n i a  k o sz tó w  r o b o ­
cizny. P o d  tym w zg lę dem  Ż y r a rd o w ­
skie Z ak ład y  d o sz ły  już t ak  daleko,  
żc  o s i ą g n ę ły  m aks im um.

M o ż e m y  s t ą d  w y c ią g n ą ć  zu p e łn i e  
p ro s ty  w n io s ek  a mianow ic ie :  s y s t e ­
m a t y c z n e  z m n i e j s z a n i e  p r o d u k c j i  lnu  
i b e z c e l o w e  o b n i ż a n i e  p ł a c  r o b o t n i ­
czych  p r z e z  F r a n c u z ó w ,  to  d w i e  n a j ­
i s t o tn i e j s z e  p r z y c z y n y  u p a d k u  Ż y ­
r a r d o w a  i s k r a j n e j  n ęd z y  i ego  m i e s z ­
k a ń c ó w .

Da le j  s tw ie rd za  dyr.  Waśkiewicz,  
że  d o  u p a d k u  Ż y r a r d o w a  w  w y s o ­
kim s t o p n i u  p r z y c z y n i a  s ię  m a s o w e  
z a t r u d n i a n i e  su to  o p ł a c a n y c h  c u d z o ­
z iem có w .

Ż a d n e  za k ła d y  p r z e m y s ło w e  nie 
za t r u d n ia j ą  taki e j  i lości  o b c o k r a j o w ­
ców. P ł a c e  ich s i ę g a j ą  d z i e s i ą tk ó w  
ty s i ęc y  z ło tych .  Dzie je  się to  p o d o b ­
no  „celem p o d n ie s i e n i a  d o s k o n a ł o ś c i  
i w yda jn ośc i  p ro du kc j i  do  e u r o p e j ­
skiego p oz iom u" .

Ale p ra k ty k a  w y k a za ł a  co ś  wrę cz  
p rz ec iwnego .

P o z a  niezwykle  n ie l iczne  o wy­
ją t kam i  — jak np.  inż C o m te ,  Szw a j­
car ,  k tó ry  mógł u d o sk o n a l i ć  m e t o o y  
p racy ,  inni  c u d z o z ie m c y  us tępowaH 
p o d  każd y m  w zg lę d em  P o la k o m .  Do 
tego,  by  warunk i  p rod uk c j i  zmien ić  
na  lepsze ,  b r a k  im p o p r o s t u  p o t r z e b ­
ny ch  kwalifikacyj,  m o ż n a  więc,  a n a ­
we t  mus:  się d o i ś ć  do p rz ek o n an ia ,  
że  w y p ła c a  im z a w r o t n e  sumy,  są  
poD ro s tu  w y rz u c o n e  w b ł o t o

Czy s p ro w a d z a n i e  c u d z o z i e m c ó w  
m ia ło  n a  -'elu p o d n o s z e n ie  produkcj i ,  
d o w o d z i  naj l epie j  fakt,  że,  s k o r o  ty l ­
k o  o k a z a ł o  s ię,  że  w s p o m n i a n y  j u ż

inż. C o m te  o o n o s i  s ię  do P o la k ó w ,  
j a k  d o  n a r o d u  r ó w n e g o  s ob ie ,  a w 
w ie lu  p r z e w y ż s z a j ą c e g o  in n e  n a r o d y  
e u r o p e j s k i e ,  u n i e m o ż l i w i o n o  mu p r a ­
cę.  To  św iad czy  naj lepiej ,  że  c u d z o ­
z iem c ó w  s p r o w a d z a  się z zu p e łn ie  
inny ch  p o w o d ó w .

Biuro s p rz ed aż y  ca łk ow ic ie  o b ­
s a d z o n o  cud z o z i em ca m i .  C u d z o z i e m ­
cy ci pogrzebal i  i s tn ie jące  m ożl iw oś­
ci h and low e .  Inacze j  z r e s z t ą  b y ć  nie 
m oże ,  bo  p izybysze  n ie  zna ją  języka 
polskiego,  a uczyć s ię go nie myślą,  
co  uniemożl iw ia  im p o r o z u m ie w a n ie  
się z p o l ską  k l i jente lą.  Tern ba rdzie j  
z a ś  n ie  zn a ją  kraju,  zwyczajów,  s t o ­
sun ków ,  p raw  i u p o d o b a ń .  W tak ich 
w a r u n k a c h  p ro w a d z e n i e  s p rz ed aż y  jest  
p o p r o s t u  wyklucz one .

Ś m ia ło  m o ż n a  po wiedz ieć ,  że z a ­
k ł ad y  tylko z t eg o  p o w o d u  s t rac i ł y  
u n ie w y p ła c a ln y c h  kl i jentów,  pon iew aż  
w s p r z e d a ż y  ki erow nic zego  s t a n o w i s ­
ka  nie z a jm o w a ł  P o la k .

Jak p a n o w i e  B o u s s a i  t r a k t u j ą  
■polskich r o b o t n i k ó w ,  d o w o d z i  c h o ć b y  
s p r a w a  w a l o r y z a c j i  p r z e d w o j e n n y c h  
o s zc zę d n o ś c i  r o b o tn i c z y c h .  S p ra w a  
ta,  m a j ą c a  n i e s ły ch a n ie  w a żn e  z n a ­
czen ie  dla ży ra rd ow sk ich  ro b o t n i k ó w  
z a ł a t w i o n a  z o s t a ł a  w s p o s ó b  — o g lęd ­
nie m ó w ią c  — o b urz a jący .  W b r e w  
p r o p o z y c jo m  d y r e k to r ó w  Czerkiewi-  
cza,  WasKiewicza i d o r a d c y  p ra w n e g o  
adw.  D z iewanowskieg o,  ż ą d a j ą c y c h  
w myśl  u s t aw y  w y p ł a c e n i a  60 proc . ,

w y p ł a c o n o  za ledw ie  20 proc .  n a l e ż ­
ności .  U kł ad  wcześnie jszy,  z a p e w n i a ­
jący w y p łac en ie  60 proc .  p o p r o s t u  
uni ew ażn iono .

Kiedy rząd  polski  us i łował  wy­
eg z ek w o w a ć  swe na l eż n o śc i  z w y ro ­
ku sąd o w e g o ,  t y t u ł e m  zw ro tu  sum,  
w y ło żo n y c h  p rz ez  skar b  p a ń s t w a  na 
o d b u d o w ę  fabryki,  za -z ąd  uciekł  się 
do rep resy j .  Wypo w iedz iano  p r a cę  
wszystk im r o b o t n i k o m  p rz ed  u r l o p a ­
mi ro bo tn iczem i .

W związku z w p r o w a d z e n ie m  n o ­
wych re g u la m in ó w  pracy.  T y m cz as e m ,  
przed k o ń c e m  ur lopów,  p o l e c o n o  
przyjąć  tylko p o ł o w ę  za łogi  r o b o t n i ­
czej,  jakoby  dla tego,  aby pozos ta l i  
r o b o t n i c y  mogl i  p o b i e r a ć  pe łn y  z a r o ­
bek  tygod niowy.  Na z w r ó c o n ą  uwagę,  
że lepiej  przecie ,  aby wszyscy  r o b o t ­
nicy pr acowal i  m n ie j szą  i lość dni 
w tygodn iu ,  od p o w ied z ia n o ,  że taka  
jes t  u c h w a ł a  za rządu,  k tó ry  pono s i  
za  n ią  p e ł n ą  o d pow iedz ia lność .  W r e ­
zu l t ac ie  t y s iące  r o b o t n i k ó w  z o s t a ło  
bez  p ra cy  i ch leba .

Kró tko mówiąc ,  p. B oussa i  przy­
świeca  tylko j ed en  c e l : w y dobyc ie  
jak największej  i lości  p ieni ędzy z f a ­
bryki;  i n t e re sy  r o b o tn ik ó w ,  l ud no ści  
i p a ń s t w a  dla n ich  nie i stnie ją .

Najwyższy już czas  p r z y p o m n i e ć  
p a n o s z ą c y m  się c u d z o z i em co m ,  że 
P o l s k a  j es t  w o l n e m  p ań s tw e m ,  a nie 
k o lo n ją  w ro d z a ju  Kong a czy, M a d a ­
gaskaru .

baczność przed niemieckim nacjonalizmem!
Pomimo pozornej pokojowości Hitlera, 

jtie wolno mieć wobec Niemiec żadnych 
złudzeń. Niemcy były i są wojownicze 
i napastliwe. Cały naród niemiecki od dołu 
do góry jest nieprzejednanie nacjonalistycz­
ny, co widać choćby z zachowania się nie­
mieckich akademików. Zapoczątkowali oni 
Akademicką M iędzynarodową Ligę Rewiz­
jonistyczną, której członkowie nie uznają 
nowego systemu państw, stworzonego przez 
traktaty (Friedensdiktate) lecz będą go 
zwalczać wszelkiemi środkami.

Organ oficjalny niemieckich studen­
tów zamieszcza stale na pierwszej s t ron il i

jako winietkę tytułową: grupę, składającą 
się z książki, muszkietu, łopaty i sowy. 
Łopata ma symbolizować zainteresowanie-1 
niemieckiej młodzieży akademickiej zaga­
dnieniem robotniczem. Zagadnienie to sfor­
mułowano jako ideę zniwelowania różnicy 
klasowej pomiędzy inteligentem i robotni­
kiem niemieckim.

Celem poznania na własnej skórze 
w arunków  i sposobu pracy robotnika orga­
nizują akademicy niemieccy szereg obozów 
pracy w czasie wakacyj letnich.

Czy nie jest to nauita dla n a s ?

Hitler zlikwiduje bezrobocie.
Na konferencji przywódców narodo­

wo - s o c j a l i s t y c z n y c h  w Berchtesgaden 
kanclerz Hitler wygłosił trzygodzinną mo­
wę, w której, jako naczelny punkt progra­
mu gospodarczego, wysunął walkę z bez­
robociem.

—  Akcja przeciw bezrobociu — mówił 
kanclerz - podzielona została na trzy ko­
lejno po sobie następujące etapy. Pierwszy 
zakończył się obecnie daniem pracy dwu 
miljonoin bezrobomych. Drugi ma nie do­
puścić do z w i ę k s z a n i a  s :ę bezrobocia 
w nadchodzącym  okresie zimowym. Trzeci 
rozpocznie się wiosną i przyniesie osta­

teczną l i k w i d a c j ę  klęski bezrobocia 
w Niemczech.

Następnie kanclerz omówił kwestję 
naczelnego kierownictwa w partji i w pań­
stwie, podkreślając, iz musi on otrzymać 
trwałe i n ieza leżne ,od  zmian personalnych 
podstawy. W  charakterze kierowniczego 
urzędu partyjnego najwyższe, miejsce zaj­
mie w przyszłości senat, utworzony z na j­
starszych i najwybitniejszych członków 
stronnictwa narodowo - socjalistycznego.

Partja zdecydowana jest wszeikiemi 
środkami utrzymać władzę.

Dziękujemy panie Furstenberg.
Jak doniesiono w poprzednim num erze , zgło­

sił się do nas roboln k polski z „Polskich (?!) 
Zakładów Cynkowych" w Będzinie, z próśb;; o 
wydanie mu pisemnego zaświadczenia,  że — 
n ic  n u lcży  óo N. P. S .  P. Z rozmowy z nim do­
wiedzieliśmy się, że p F u rs te n b e r j  zwolnił 74 
robotników, oczywiście Polaków. Robotnik, któ- 1 
ry zgłosił się do nas, musi przepracować je sz ­
cze 6 dni, aby mieć prawo do pobierania zasił­
ku. jako bezrobotny. Kierownik fabryki, p. J a ­
rząbek (naturalnie  żyd!) oświadczył mu, że je ś ­
li wykaże pisemne n zaświ idezeniem swą nie- 
przynależność do N. P. 3  R., pozwoli mu prze­
pracować 6 brakujących dni. Zaświadczenie wy­
daliśmy, a teraz powracamy do tej sprawy.

Przedewszystkiem musimy podzięko­
wać panu Fiirstenbergowi, co niniejszem 
z całą przyjemnością czynimy. Bez żar­
tów. Zupełnie serjo.

Dużo krzyczano w ostatnich czasach
0 naszym antysemityzmie, o naszej wal­
ce z żydami. Wiele papieru i farby dru­
karskiej popsuto, aż wkońcu, dzięki p. 
Fiirstenbergowi, spraw a stała się zupełnie 
jasna. Ukazało się dużo interesujących rze­
czy. A mianowicie...

Przedewszystkiem okazało się, że to, 
co mówiono o naszem „napadaniu" na 
Bogu ducha winną, lojalną mniejszość ży­
dowska w Polsce, jest grubem nieporo­
zumieniem. My bronimy się przed zalewa- 
jącem nas żydowstwem. Pierwiastek gwał­
tu i bezprawia w nasze stosunki wnoszą 
pierwsi żydzi. Gdyby którykolwiek praco­
daw ca polski w stosunku do swego pra­
cownika żyda użył podobnej metody, ude­
rzyłyby n a  a l a r m  pism a całego świata, 
subwenojonuwane przez żydów I tak już 
dość się krzyczy o prześladowaniu żydów 
w Polsce. Protesty na nic się nie przyda­
wały. Dopiero p. Furstenberg udowodnił 
niezbicie, że to  właśnie my, Polacy, jes­
teśmy na w ł a s n e j  ziemi prześladowani 
przez bezczelnie panoszących się żydów! 
Ale to nic nie szkodzi! Jesteśmy twardzi
1 nie damy się!

Pan  Furstenberg  nie mógł jaśniej wy­
kazać, ,ak wielkim strachem przejmuje go 
żywiołowe szerzenie się N. S. P. R. W i­
dać z tego, że jego znane powiedzenie:

J a  biję i ja płacę!" nie da się w każdym 
w ypadku zastosować. Panu Furstenber- 
gowi łydki trzęsą się ze strachu, jak lis­
tek na wietrze, co swym postępkiem po­
dał do publicznej wiadomości. Rezultat 
jest zupełnie prosty: od dnia w spom nia­
nego w ypadku ilość robotników z Będzi­
na, wstępujących w nasze szeregi, wzros­
ła o przeszło 100 procent. Dziękujemy za 
a g i t a c j ę  n a  naszą rzecz, panie Fursten- 
berg!

Nie wątpimy też, że uciekający z Nie­
miec żydzi podziękują panu również za 
to, że tak przychylnie nastraja pan ogół 
do swych " n i e w in n ie  prześladowanych" 
współwyznawców! Kto jeszcze nie pojął, 
ten teraz napewno pojmie, czy ogran icza­
nie wszechwładzy żydowskiej w Niem­
czech i na całym świecie pozbawione jest 
racji!

Z a  to w szy s tk o  dz ięku jem y  panu  
pan ie  Furstenberg! Zrobił  pan  óla  
nas  więcej, n iż pan  chciał!

Żądamy, aby tą sp raw ą zajął się p. 
Inspektor Pracy! Żądamy, aby wkońcu po­
łożono tamę bezczelnym p rak tłkom  Fiir- 
s tenbergćw. Jarząbków i t d !. Żądamy, a- 
by praca na polskiej ziemi była przede- 
wszystkiem dla Polaków! Żądamy, aby 
raz wreszcie wyjaśniono, czy Polska est 
wolnem pąństwem, czy kolonją palestyń­
ską! Żądamy od p. Fiirstenberga —  tak 
dbałego o polityczne przekonania swych 
pracowników —  wyjaśnienia, czy zwalnia 
również robotników - żydów, notorycznych 
komunistów i kom - b u n d o w có w 1

W ygłupił się pan, panie Furstenberg, 
na całej linji. Dał nam pan poważny atut 
do ręki, a my z niego skorzystamy na­
pewno! Przyśpieszył pan chwilę, w któ­
rej N. S. P  R. przystąpi do likwidacji ży­
dowskiej chucpy, a pracę otrzymywać bę­
dą jedynie członkowie N. S.!

Raz  j e s z c z e  d z i ę k u j e m y ,  p a n i e  
F u rs t enbe rg ! . . .

Z  prasy.
„Narodouty Socjalista'L m ies ięcz ­

nik, cen tra lny  organ pnrtj  Narodo­
w ych Socja lis tów  ( W arszaw a, Ogro­
dowa 22, m. 5) jes t  p ism em  najbar­
dziej g łęboko  ujmującym zagadnien ia  
n aszego  ruchu. Ostatni num er „N a­
rodowego Socia lis ty"  p rzynosi  n a s tę ­
pu jące  artykułu: „Pochód Naroooiue- 
go S o c ja l izm u " , „Polski św ia t pracy  
w uściskach  nędzy" , „Dokąd trwać bę­
dzie  c ię żka  dola c z ło w ie k c  o ra cy " , 
„ Znaczen ie  luou w ie jsk iego  i p o s ła n ­
nictwo rolnictwa w P o lsce" , „Czy P o l­
s k a  s tać  ma z a w s z e  nierządem"*?„Na  
m iędzynarodow ym  fionc ie  gospodar­
czym  bez  zm ian", „Zm ierzch m ark­
sizmu"', „ W  niewoli I z r a e la " i s z e  rt g  
innych.

M ie s ię c zn ik  „Narodowy S o c ja ­
l is ta“ po lecam y  gorąco uw adze  na ­
s zyc h  c zy te ln ik ó w  i zw olenn ików .

„B ły s k a w ic a “ Pod tym tytułem  
z a c z ą ł  w ychodzić  w K atow icach  ty ­
godnik, pośw ięcony  propagowania i u -  

chu narodowo-socjalis tycznego. A dres  
redakcji: ul. K rakow ska  6, cena
e g ze m p la rza  2 0  gr. R edaktorem  „Bły­
skaw icy"  jes t  rodak  W. K osarz, r e ­
daktorem odpow iedzia lnym  rodak E. 
Chowański. W itam y now e pism o na- 
rodowo-socjalis tyczne i ż y c z y m y  mu 
ja kn a jp o m yś ln ie js zeg o  rozwoju!

D la  informacji n a szych  c zy te ln i ­
ków  za z n a c z a m y ,  ż e  „B łyskaw ica"  
je s t  organem okręgu śląskiego N. S. 
P. R., k tó iy  te ż  poópjsuje  p ism o  jako  
wuóowca.

,,Bant M łodych”, „nieza leżny  or­
gan  m łodej in te ligencji" , je s t  p ism em  
— pow iedzm y w yraźn ie  — filosemic-  
kiem. N ie  za jm ow alibyśm y  się  tą gar-  
s lc c z k ą  „młodych in te ligen tów ", g d y ­
by je j  p ism o nie  było p rzyk ładem  
t iw on ien ia  sil i p ien ię d zy  nasze j  ,.in te - 
Fgencji". Do włościan polsk ich , do 
robotnika polsk iego , p a n o w ie !  Tam 
będziec ie  o w iele  po trzebn ie js i , niż  
do wyliczania , jakich  to żydów  nie  
zw alczacie .. .

„ N is z  P rzegląd“, naw iązu jąc  do 
tego, ż e  narodowy soc ja lizm  w okrę ­
gu ś ląsk im  / w innych zag łęb iach  
węglowych rozw ija ł s ię  sam odzie ln ie  
i n ie za te żn ie  od W arszawy, p i s z e : 
„Być m oże . ż e  m am y óo c zyn ien ia  
z  k i lkom a  organizacjami, bo jes t  to 
uńóocznie  dzisia j dobry interes(f)" . 
M o że m y  za p e w n ić  „Nasz P r z e g lą d j, 
ż e  n iepo trzebn ie  s ię  c ieszy . N a ro ­
dowy S o c ja l izm  w praw dzie  p łyn ie  oó- 
ózie lnem i ło żyskam i, a le  jes t  je d e n !  
N ie  zg in ie  i n ie  zm arnu je  się w k łó t­
niach w ew nętrznych  o drob iazg i! 
W  s zc ze g ó ln o śc i  organizacja  war­
sza w ska ,  a czko lw iek  o ficjalnie p o ­
wsta ła  później, c ie szy  s ię  w ie lką  po ­
wagą u ośrodków prow inc jona lnych  
n aszeg o  ruchu. R ó żn ic e  zaś , k tóre  
tak  chę tn ie  w iedzieliby nasi p r zec iw ­
nicy, mają charak ter  drugorzędny  
i pochodzą  z  warunków czys to  lo k a l ­
nych.

„M oment” w artyku le  p. f. „Aryj- 
c zy c y  - S ło w ia n ie  uczn iow ie Hitlera"  
omawia n iebezp ieczeńs tw o , z a g r a ża ­
jące żydom  w sku tek  ro zpow szechn ia ­
nia  s ię  idei Naród. Soc ja lizm u . P isząc  
o nasze j  partji  -  „M oment" twierdzi, 
ż e  jest  organizacja  robotników  — P o­
laków, oparta na teurji rasowej i ja ­
ko taka  sk ierow ana  n ie ty lko  przec iw  
żydom, a le  i p rzec iw  N iem com , od 
których „ zapożyczy l iśm y"  program.

O w szem , chcem y  uwolnić  kraj  
n a s z  zarów no  od żydów, ja k  i w y­
zysku ją cych  n a sz  Naród Niemców,  
Francuzów, W łochów  i t. p. „przyja­
ciół".

„Biją Hitlera  — p is z e  „M om ent" , 
jego w łasną  bronią". „M oment" z a ­
pom ina  jednak, ż e  m ając kilku  p r z e ­
ciw ników  k ierze  s ię  najpierw z a  łeb  
p ierw szego  z  brzegu, tego, co jest  
pod ręka  —  a tym są  w łaśn ie  ż y d z i . 
A  po tem  pokołei.

Teorja Narodowo - So c ja l is ty c zn a  
opunowuje ca ły  świat. A u to r  artyku­
łu z  „M omentu" w yczuw a p r z e z  s k ó ­
rę, co się s tan ie  z  żydami, g d y  k a żd y  
naród z e c h c e  być gospodarzem  na  
własnej ziemi...

„Kart. Zeitung" u m ieszcza  z  n ie ­
zb y t  dużą  śc is łośc ią  dość obszerny  
artyku ł o naszum  ruchu. M ów i o p i ś ­
mie w Łodzi, k tóre  n ie  i s t n i e j e ,  
p rzem ilc za  z a ś  istn iejącą k tó ­
ra — m o żem y  p o w iedz ieć  bez p r z e ­
chwałki, ruch N. S .  na n a szym  tere­
n ie  wychowała.

Poseł Roguszczak o N. P. R.
W  zw ią zk u  z e  swojem wystąpien iem  
z  N. P  R. pas. R o g u s z c za k  podał do 
pub liczne j  wiadomości motywy, k tóre  
sk ło n iły  go  óo tego kroku

Główną p r z y c z y n a  były anorm al­
ne  stosunki, panu jące  w łonie partji. 
N adm ierny  na p ływ  e lem en tów  n iep o ­
żądanych  do kierowi.ictwa partji  — 
sprawił, ż e  da lszy  pobyt w N. P. R. 
o k a za ł  s ię  n iem ożliw y  óla ludzi, nie-

Wszelkiemi silami
pracujący P olak

musi walczyć z dwoma
w r o g a m i :

t)  z zagianicznym w i e l k i m  
kapitałem.

2) z żydosiwenr.

C zyż  t r z e b a  w y r a ź n i e  w y ­

mieniać,  w  jakich sklepach 

P o la k o w i  nie w o l n o  

k u p o w a ć ? !

Kupiec po>ski konkuru je  ceną, 
gatunkiem  i uczciw ością. W  ra ­
zach w ą tp liw ych na le ży ż y c z li­
w ie  zw rócić uw agą rodak ow i 
naszem u. D em askujcie  p o zo rn ą  
„ta niość”  żyd o w s k ą ! <

BARW IK
to jedyna w Polsce

bejca \ zaprawa drzewna
do wszelkich m e b l i  
i przemysłu drzewnego

W yłączra  dostawa i sprzedaż :

W I K T O R  P L O T K A  &, S - k a
Sp. z o. o. 

KATOWICE, ul. Dąbrowsic^go 2. 

Zastępstwo:

Ki l i an N>ski ewi cz ,  Kat owi ce,
telefon 5-16. Skrzynka 272.

Całkowicie ze skóry w ykonane

obuwie
po  c e n a c h  n ie byw a le  n iskich 

p o l eca

S U N i S t A t f  K A C Z M A R E K
Sosnow iec, Podjazdow a 8
O b u w ie  to  n a b y w a ć  m o ż n a  
ró w n ie ż  na  wszelkich  t a rg ach .

ZAKŁAD KRAWIECKI 

S Z C Z E P A N

MĘCZYŃSKI
S o s n o w ie c ,  L w o w s k a  3fi m. 45 
W y k o n y w a  wszelkie  z a m ó w ie ­
nia, w c h o d z ą c e  w za k res  k r a ­
w iec tw a  z w ł a s n y c h  i p o w i e ­

r z o n y c h  m a t e r j a łó w

W y k o n a n ie  so l idne
C en y  p r z y s tę p n e

Ze strachu
bezczeszczą własne matki.

Jak niektórzy żydzi niemieccy 
pod wpływem teroru hitlerowskie­
go nisko moralnie upadli, świadczy 
przykład niejakiego Bronnera, li­
terata 2 kierownictwa niemieckiego 
radja. Ogłosił en publicznie, jak 
donosi p iasa  żydowska, „że istot­
nie ojciec jego był wiedeńskim 
żydem, lecz jego aryjska m atka  
zdradzała swego małżonka z aryj­
skim... drwalem i on, Bronner, był 
owocem tego cudzołóstwa".

TaKich przykładów musi być 
więcej, bo żydow ska Ajencja T e­
legraficzna donosi z Berlina:

„Urząd dla „czystości rasowej" 
w Berlinie jest ostatnio codziennie 
oblegany przez liczne osoby po ­
chodzenia żydowskiego z linji 
ojcowskiej, usiłujące uzyskać „za­
świadczenia aryjskości". Urząd ra­
sowy wydaje tak.e zaświadczenia 
p o d  warunkiem podpisyw ania  
przez zainteresowanego deklaracji, 
że w istocie nie jest on potomkiem 
ojca —  żyda gdyż jego aryjska 
matka zdradzała swego żydow­
skiego małżonka z aryjczykiem.

Po złożeniu takiej deklaracji 
zainteresowanemu wydaje się do­
kum ent, głoszący, że aczkolwiek 
praw ny jego ojciec był żydem, to 
jednak stwierdzone zostało, że 
w  istocie właściciel dokumentu 
jest synem nieznanego ojca, k tó­
rego pochodzenie nie było żydow­
skie".

To wypieranie się własnego 
ojca i bezczeszczenie własnej mat­
ki jest istotnie ohydne.
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Kumorowa ziemianka.
Z cyklu „Polskie Kongo".

i.
Żył se Andrzej Kumor w Milowic*ch spokojnie, nie zawadzał 

nikomu. Orał jak się patrzy, siał, żął, Pana Boga chwalił i jakoś
biedę pchał.  Majątku ta wielkiego nie zebrał, ale też o to wiele nie
zabiegał. Bo też i czasy nie potem u były.

Ot, wstał skoro świt, naharował się w polu do siódmego 
potu — wiadomo, nielekko trza się narobić, nim kęs chleba z ziemi 
wygnieciesz! — do chałupy wrócił, kartofli przaśnych, albo i ze solą
pojadł, i znowu na pole wracał I tak codzień

Nie było dla Kumora ośmiogodzinnego dnia pracy. Kiedy inni
0 czemś takiem mówili, śmiał się jeno w kułak, pocichu On by 
chciał, żeby dzień friiał nie dwadzieścia cztery, a choć że czterdzieści 
osiem godzin. Łatwiej byłoby wtedy o sól do kartofli. Wiadomo.

Mieszkał zaś Kumor nie w pałacu ze szklanemi, weneckiemi 
oknami, nie  w szlacheckim dworku, ani nawet w zwyczajnej chłopskiej 
chałupie. Takie wygody nie dla niego były. Ot, prawdę powiedziaw­
szy, niewiadomo, jak to Kumorowe mieszkanie nazwać. Wykopał 
w ziemi iamę, nakrył ją jakimś dachem, dziwną skleconym sztuką. 
Były w tym dachu i zardzewiałe arkusze  blachy i podarta  papa i ka­
wałki desek i całkiem ordynarna darń. Wogóle, powiedzieć można, 
że Kumor robił konkurencję  jaskółkom.

Jakeś  szed ł jeden z drugim przez grunta Sosnowieckiego To­
warzystwa, toś mógł o dziesięć kroków od tej ziemianki przejść
1 nie domyśleć się, że w niej ludzie żyją. Dopiero jakeś zobaczył, 
że coś się dymi z pod ziemi, a potem dobrze rozejrzał, toś w końcu 
wyrozumiał, że ta kupa śmiecia to wcale nie kupa śmiecia, jeno 
właśnie ludzkie schronienie . Tylkoś się dziwił, jakim cudem można 
tam wyżyć... ~

A to właśnie było Kumorowe domostwo.

Żył se tak Kumor nie rok i nie dwa. Nawet nie dziesięć. 
Trzydzieści z górą lat orał, siał i żął Widziało się że zawsze tak 
będzie siedział w swojej jaskółczej ziemiance. Ale stało  się inaczej.

Okopuje se raz Kuinor kartofle, a dzień był gorący. S tanął 
na chwilę g r .b ie t  wyprostować, czoło z potu ociera, aż patrzy..

Idzie ku niemu pan, wielki pan, z kopalni. Dzień—jako się rze­
kło -gorący był, więc pan się chusteczką chłodzi, wiatr  se robi

—- Dobrze takiemu! — myśli Kumor — nie narobi się, spacerkiem 
idzie przez pola, wiater se chusteczką kole nosa robił A no, muszą 
być i tacy i tacy jak ja!

I aż się do pana uśmiechnął,
Ale pan przystanął se przy nim.
— Cóż to robicie?! — powiada
— A kartofle se okopuję!
Pokiwał pan głową.
— A kto wam pozwolił? — pyta — Przecie  to Sosnowieckiego 

Towarzystwa grunt, nie wasz!
Chłopa aż zatchnęło.
— Jakże to nie mój?! Trzydzieści z górą roków na nim robię, 

nikt mi prawa nie zaprzeczał cały czas, aż dziś?!. .
— Siedzieliście trzydzieści lat, ale nie na swojem!
— Ale, nie na swojem! choćby t o i n i e  moje było. to przeciem 

ja se wyrobił ten grunt i teraz  ..
— Ano zobaczymy 1
Nie wiedział Kumor, jak się wygadać, ale czuł, że miał rację. 

1 mial ją.
Nim się on tu wziął do roboty, pustka tu  była. jałowa ziemia. 

Swoim on ją potem zlat. Każda grudka tej ziemi przesiąkła jego 
rodzoną krwią Orał,  siał i żął. Nie dojadł, nie dospał, jak koń 
pracował. A teraz, — gdy swym trudem  i pracą nadał wartość tej 
ziemi, —• mówią, że ona nie jego?!

A przecie i prawo za nim jest. Trzydzieści lat na tej ziemi 
robił, dzierżawy nie płacił; więc i prawo własności już sobie na niej 
wysiedział.

Poradził s ię Kumor tego i owego Wszyscy mu rację przyznali.
Racja racją, ale przyszli z Towa’zystwa ludzie, ziemiankę 

zburzyli.
—• Wynoś się ! — powiadają.
Kumor twardy był chłop. Ziemiankę nową sklecił, skargę 

wniósł.
Sprawiedliwości czeka.
Juści, prawo za nim ..

. Ul.. - .
Nie szło wyrzucić Kumora z jego nowej ziemianki Uparło się

chłopisko i tyle.
— Moje! — powiada — Zobaczymy, kto będ /ie  na wierzchu!
Sprawa po sądach się tu ła ła  W jednej instancji n um ar  wy­

grał, w drugiej przegrał,  w trzeciej...
Dziwna była ta trzecia instancja
Dostał Kumor wezwanie do magistratu , „powieslkę“, jako to 

nazywają.
Juści poszedł śmiało, choć niełatwo mu to przyszło, bo i nie- 

bardzo zdrów był. Kaszlał, chrypiał, zmartwienie go żarło.
—- Co mi też to w tym magistracie powiedzą? — medytował 

se, idąc do Sosnowca — ani chyb' coś o tej mojej sprawie. Musi,
chcą mi .ubogie prawo" przyznać...  Teraz to już napewno wygram ..

Pomylił się .. Mocno się pomylił.

Ledwo Kumor z pola zeszedł, ziemiankę z oczu stracił ,  goście 
do niego przyszli.

Dziwni to byli goście
Trochę policji, trochę ludzi z kopalni, pan urzędnik S osno­

wieckiego Towarzystwa, no i doktór.
Poco doktór?

Ano, poprosfu doktór miał stwierdzić, że hygieniczne warunki 
życia w ziemiance nie pozwalają na zamieszkiwanie w niej ludzi.

Doktór zrobił, co do niego należało  Nic innego zresz tą  po ­
wiedzieć nie mógł, bo naprawdę warunki życia w ziemiance były 
s traszne. Ale — co prawda nie tak straszne, jak brak jakiegokol­
wiek dachu nad głową. Tylko, że o to nie pytali doktora...

Usłyszała Kumorowa baba wyrok. Zrozumiała. Do nóg dokto- 
rtwi buchnęła Płacze.

Pan doktór dobry człowiek. Złego słowa nikt na niego nie 
powie. Ale co poradzi?! Głowę odwrócił,  łzy mu po twarzy cieką, 
jak groch. Żeby to tylko od niego zależało...

Niestety! nie jego tu wola!.
/ łap a ły  tęgie garści za oskardy i łopaty. - Zadygotała biedna 

ziemianka — legowisko ludzkie. Chciała stawić opór, bronić s ię :  
napróżno! nie minął kwadrans, a już jej nie było..

Graty Kumorowe wywieźli aż hen, pod Piaski W .-.zczerem 
polu postawili. Dokąd pójdzie teraz bezdomny, chory Kumor ze swą 
s tarą  żoną?!

Kumor źle panu zawiadowcy nie życzy. Wie, źe choć pan za­
wiadowca kazał zburzyć jego schronienie , jemu, panu zawiadowcy, 
kazał to zrobić taki wielki, bardzo wielki pan francuz z zarządu. 
Przed sądem  odpowiadać będzie pan zawiadowca

Kumor zdechnie z 2 imna, ale pan, bardzo wielki pan francuz 
z zarządu nie odpowie przed nikiem, a będzie miał widok na pola 
nie popsuty Kumorową ziemianką...  jeśli raczy spojrzeć na nasze 
polskie pola!

H storja o Kumorowej z iemiance skończona.

Lisy mają swe nory, ptaki swoje gniazda.

Jan  Krzywda.

W I S U - G Ł E B C E

P E N S J O  N A  T

„ K L O N O W A "
w p r z e p i ę k n e j  górzystej 

m iejscowości
przy  stacji Głębce, 

zdała  od kurzu i zgiełku.
Punkt wyjścia wszystkich  

dalszych wycieczek  
górskich.

W Ę G I E L  
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  kopalń

STANISŁAW WIŚNIEWSKI
R a d z i e j ó w  kujawski

R ynek. ___________ '

Żmije w łóżku dzieci .
W s t rz ą s a j ąc y  w y p a d ek  z d a ­

rzył  s ię w ch a c i e  wiejskiej  we 
wsi W ą s o c h  p o d  C z ę s to c h o w ą .

J e d n a  z z a m ie s zk a ły ch  t a m  
w ieśn iaczek  n a z b ie r a ł a  w le- 
sie m c h u  i przyn ió s ł sz y  go do 
dom u,  wyście l i ła  nim łó ż k o  
dziec iom.  W n o c y  w ieśn iac z ­
ka owa b y ła  k i lkak ro tn ie  b u ­
d z o n a  p rzez  dzieci ,  k tó r e  s k a r ­
żyły  s ię n a  to ,  że  je coś  gryzie 
i n ie  m o g ą  spać .  P o  p e w n y m  
cz as ie  dziec i u sp o k o i ły  się; 
w ieśn iaczka  sądzi ł a ,  że  z a s ­
nęły .

Gdy r a n o  zbl iżyła  s ię do ł ó ż ­
ka  dzieci ,  o c z o m  jej p r z e d s t a ­
wił s ię widok,  m r o ż ą c y  krew  
w ży łach .  J e d n o  z dziec i  l e ­
ż a ło  m a r tw e ,  drug ie  k o n a ło ,  
t r zec ie  za ś  l e ża ło  n i e p r z y t o m ­
ne,  o w in ię te  p rz ez  żmiję.

Na  krzyk nieszczęś l iwej  m a t ­
ki nadbieg l i  sąs iedz i ,  k tó rzy  
żmiję  zabili.

Na  c ie le  dziec i  zn a le z io n o  
wiele u k ą s z e ń  jadow i tego  
gada.  K o n a ją ce  dz iecko p r z e ­
w iez iono  do  szpi ta ł a ,  gdzie 
zm ar ło .  S t a n  t r zec iego  dz iec ­
ka  je s t  b a r d z o  ciężki.

J a k  s ię o k az a ło ,  żmija  z o ­
s t a ł a  p rz y n ie s io n a  z lasu p rz ez  
w ie śn iaczk ę  w m chu ,  k tó rym 
w y m o s z c z o n o  łó ż k o  dzieci.

naw idzących  korupcji i n ieuczciwości.
N. P. R. na  Ś lą sk u  przodow ała  

n ies te ty  poó tym w zględem .
„W ykryc ie  n ies łychan ie  wyrafi­

now anej a fery, w którą za m iesza n ych  
jes t  wielu wybitn ie jszych  c z łonków  — 
ja k  również po l i tyka  kp in  i n ie zd e ­
cydowanie  oraz n iew yciągan ie  odpo­
wiednich k o n sek w en c y j  p r z e z  w ładze  
n a c z e ln e  N. P. R. — zm us i ły  mnie  
do s tanow czego  kroku , którym było  
w ystąp ien ie  z  N. P. R .“ — p is ze  pos. 
R o g u szcza k .

Ostatni nad zw ycza jn y  z ja zd  N. P. 
R. w ojewództwa ś lą sk ieg o  był da l­
s zym  ciągiem tej tragikomedji. pro­
wadzonej p r z e z  w ładze  n a c z e ln e  N. 
P. R., a g łów n ie  p r z e z  jej prezesa .

|Z  ż y c i a  IV. S .  P .  R .
Na o s t a t n i e  p o s i ed ze n ie  Rady  

Nacze ln e j  p rz yby ł  d e leg a t  z od leg łeg o  
o 300 km. Zamościa .

Z a m ie n i ł  s try je k  sie kierkę 
na kijek.

W O lk u szu  przy ul. T a d e u s z a  Ko­
ściuszki p o s i a d a  p o s e s j ę  p. Man te ry s ,  
do  k tó reg o  zwrócil i  się p.p. Mal iszew­
ski, Ha łkiewicz  i D o m a g a ła  z p ro śb ą  
o d n a j ę c i a  im w o lnego  lokalu  na  w a r­
sz ta t .  Of ia rowal i  oni  p. M. 50 zł. m ie ­
sięcznie.  Właścic ie lowi  w y d a w a ła  się 
ta  k w o ta  za m a łą .  Ż ą d a ł  70 zł. U m o ­
wy nie  zawar to .

W kilka dni  pó źn ie j  lokal t e n  
w y n a ję ła  żydow ska  o rgan iz ac ja  sjoni - 
s t y c z n a  za  50 zł, a  p. M a n te r y s  o t r z y ­
m a ł  n a r az ie  30 zł .  i tern p r a w d o p o ­
do b n ie  się zadowol i .  „Piękny"  czyn 
o b e c n e g o  właśc ic ie la  s t a ro ż y tn e g o  
z a m k u  Rab sz tyna ,  k tó reg o  ruiny p o ­
głęb ia ją  w swym w łaśc ic ie lu  m i ło ś ć  
do... żydów.

Zam ien i ł  s t ry jek  s i ek ie rkę  na  ki­
jek. S ie k ierkę  zabra l i  żydzi,  a kijek 
p. Man te ry s .

„ B o h a te rs k i"  potomek mądrego Salomona.
W ub. n iedzie lę  Tow.  Sp.  O .T .  S. 

u rz ądz i ło  d an c in g  w sali  Kasyna C e ­
m en to w n i .  Wśród b a w ią c y c h  się na  
sali  zna laz ł  s ię i p. S a l o m o n  Rubin-  
b eh t ,  k tó ry  w ro z m o w ie  z p. R. L. wy­
jawi ł wie lką  c h ę ć  pob ic i a  r o d a k a  W. 
B arczyńs k iego .  Miał  ów p. S a lo m o n  
n a m ó w i o n y c h  8 ludzi.

Ze  s łó w  w y p o w ie dz ianych  do 
p. R. L. „ja ro z u m ie m  p rą d y  an t y ż y ­
dowskie,  lecz n ie  t ak ie  jakich p ragn ie  
B arczy ń sk i"—wynika,  że drażn i  p. S a ­
l o m o n a  p l a có w k a  N.S,  P .R ,  na t e r e n i e  
Olkusza .

„Mądry"  Sa lo m o n ie !  N a ro d o w y  
socj a l i s t a  nie jes t  i n ie  b ę d z ie  p r o w o ­
k a t o r e m ,  lecz w swej p ra cy  s p r o w o k o ­
w a n y  — nie ustąpi !

Należy o tern nigdy nie  zapominać!

Z e  ś w i a t a

Na genia lny p o m y s ł  w p a d ł  pew ien  
k o m o rn ik  w Gynhi,  W tow ar zys tw ie  
t r z e ch  pol i c jantów,  k tó rzy  czuwaj ą  na  
zmianę ,  p rzybył  na  po le  n iejakiej  p a ­
ni Wasp,  zam ie szk a ł  t a m  w n am io c ie  
i czeka  c ierpl iwie na  zbiory,  aby o- 
p ie c z ę to w a ć  każdy  sn opek .

*
W Rosji  z a k ł a d a j ą  k ina  spec ja ln ie  

d la  dzieci.
*

W Chicago na  wy s tawie  ś w ia to ­
wej zb u d o w a n o  wieżę,  w ysoko ści  6‘20 
m e t ró w .

*

W czasi e  r o z r u c h ó w  na  Kubie  
z o s t a ł o  zabi tyc h  90 m an i fe s t a n tó w ,  
a 200 r a nnych .  Rozruchy,  t rw a ją  dalej .

:|c
C z ło n k o w ie  m ię d z y n a r o d o w e j  o r ­

ganizacj i  wywro to w ej  p lanowal i  z a ­
m a c h  na  prez. R ooseve l t a .  Pol ic ja  
u d a r e m n i ł a  p rz ygo to w an ia .

*
100.000 s z t u rm o w c ó w  w Ber l inie 

przys ięgło  w a lc zy ć aż do zu p e łn e g o  
w y tęp ien ien ia  p rzec iwników n a r o d o ­
wego socja l i zmu .  •

*
Ara bow ie  w P a l e s ty n i e  us i łu ją  

zni szczyć  zas iewy żydow sk ich  k o lo ­
nistów.

Uczen i  so w iec cy  p rz y g o to w u ją  lot  
do  s t ra to s fe ry .  S t a r t  o d b ę d z ie  się na  
B ia ło ru s i  sowieckiej ,  a l ąd o w a n ie  p r a w ­
d o p o d o b n i e  w Po lsce .

*
W zw iązku  z japońsk iem i  o p e r a c ­

jami  w o jen n e m i  na  granicy m o n g o l ­
skiej,  Sow ie ty  k o n c e n t r u j ą  oddzia ły  
w o jsko we w kra ju  zabajkalskim.

*
“An sch luss" .  S ą  znaki  na  ziemi  

i na  niebie,  że  Hit ler  p ierwszy a tak  
skieru je  na  p rz y łą cz e n ie  Austrj i .  J ak o  
n a r o d o w c y  r o z u m i e m y  d ąż e n ie  n ie­
m ieck ie  do z j e d n o c z e n ia  n a ro d o w eg o .  
Ale jako socjal i ści  k a t eg o r y czn ie  m u s i ­
m y p o ł o ż y ć  t a m ę  imper j a l i zmowi n ie ­
m ieck iem u .  N aszą  od po wiedz ią :  p o ­
dziel ić P ru sy  W s c h o d n ie  po m ięd zy  
P o l sk ę  i Litwę.

Z w r acam y  czy te ln ik o m  u w a g ę  na 
p u n k t  2 n a s z eg o  p rogramu.

S p raw ie  te j  poświęc imy w n a s t ę p ­
n y m  n u m e r z e  spec ja lny ar tykuł .

VFP, M. M iś k ie w ic z — Dąbrowa (i. 
N a d e s ł a n y  n am  wiersz o ż y d a c h  jes t
b. dobry ,  zadługi  j e d n a k  dla nas .  P r o ­
s imy o co ś  k ró t szego ,  t re śc iw szego  
a  b a r d z o  c h ę tn i e  zamie ścimy.

Co słychać w  k r a j u ?
w  ś r o d ę  z a p a d ł  w sądz ie  lwow­

skim w yro k  w sprawie  m o r d e r c ó w  
śp. J a n a  G ro tkow sk ie go .  O s k a r ż o n y  
Katz  z o s t a ł  sk a z an y  n a  4 la ta  w ięz ie ­
nia; dwu innych,  dla b ra k u  d o w o d ó w  
u w o ln iono  od winy.

*
Polski  s t a t e k  „R o b u r  VI" d ążący  

do  A a le s u n d  z ł a d u n k i e m  węgla,  n a ­
j e c h a ł  na  skałę .  W y s łan e  holowniki  
ś c i ąg n ę ły  go z rafy.

*

Kpt.  Skarżyński ,  zw yc ięzca  A t lan ­
tyku,  m a być  w k ró t c e  m ia n o w a n y  m a ­
jorem.

*

Związki  sp ó łd z ie lc z e  w P o l s c e  li­
czą  1480 spó łdzie ln i ,  do  k tó ry ch  n a ­
leży 771.827 cz ło nków .  O b r o t o w e  k a ­
pi ta ły  w y n o s z ą  558 mil jonów zł o tych .

O s t a t n i o  d o n ies io n o ,  ja koby  pod  
W a rs za w ą  o d k ry ło  p o k ła d y  z ł o t o d a j ­
nego piasku.  W i a d o m o ś ć  ta o k a z a ł a  
się b ł ęd n ą ,  p o n ie w a ż  „z ło to"  jest  po-  
p ro s t u  —  miką.  A szkoda. . .

Złośl iwie z a d r w i ł  sobi e  k to ś  
z p. 1. S koczy lasa  z Rudy  Pabjanickie j .  
Rozk le j ono  m ianowici e  k lepsydry,  d o ­
n o s z ą c e  o śmierc i  p. S. i p o d a j ą c e  
dz ień  pog rzebu.  P. S. zw róci ł  się ze
ska rgą  do władz.

. . . . .  .  #

W jednym  z b i e d a - s z y b ó w  ob ok  
wa lcown i  „lir.  R e n a rd "  gazy za t r u ły  
dwu ludzi. J e d e n  um ar ł ,  drugi  d o g o ­
rywa.

*

S a m o l o t  braci  A d a m o w ic zó w  „O- 
rze ł  Biały" ,  l ecący  z Ameryki  do P o l ­
ski uległ w ypadkow i  p o d c z a s  l ą d o w a ­
nia w H a r b o u r g r a c e  (N. Funlandja . )

*
P ro j e k t  BB. re fo rm y kons ty tucj i  

p rz y zn a j e  p r a w o  w y b o r u  dwu t rzeci ch  
s e n a t u  w y łączn ie  k aw a le ro m  Virtut i  
Militari  i Krzyża N iep od ległośc i ,  k t ó ­
rych je s t  r a z em  za ledwie  24.000 P o ­
z o s t a ł a  c z ęść  s e n a t o r ó w  m a  być  m i a ­
n o w a n a  z u rzędu .

*
W związku z o rz e c z e n ie m  komisji  

a r b i t ra żow e j  w Warszawie ,  ob niża ją -  
c e m  p ł a c e  w gó rn ic twie  Zag łębia  
D ąb ro w sk ieg o  od  10 do 15 proc. ,  o d ­
były  s ię z e b r a n i a  in fo rmacyjne .

*
R o b e r t  Hi i t ter  z D ro h o b y c z a  s k o n ­

s t r u o w a ł  a p a r a t ,  orzy p o m o cy  k tó re go  
b ęd z ie  m o ż n a  og rz ać  c a ł e  m ia s to  dy ­
m e m  w y c h o d z ą c y m  z k om inów  fabry­
cznych.

N a  w ie c u  p r o t e s t a c y j n y m  s a n a c y j ­
n e g o  ZZZ. d o s z ło  d o  ró ż n ic y  z d a ń .  
W ie c o w n ic y  p o d z ie l i l i  s ię  n a  d w a  o b o ­
zy i w w y n ik u  t e g o  n ie k tó r z y  c z ł o n k o ­
w ie  s a n a c y jn y c h  z w iązk ó w  z a w o d o ­
w y c h  p o rz u c i l i  p o d  nog i  p .  p o s ło w i  
K a p u ś c iń s k i e m u  s w o je  k a r ty  k w ito w e ,  
d e m o n s t r u j ą c  w t e n  s p o s ó b  sw o je  w y ­
s t ą p i e n i e  z e  zw iązk u .

W c z a s ie  d y sk u s j i  w y p o w ie d z ia ło  
s ię  o k o ł o  15 d e l e g a t ó w  p rz e c iw k o  
s t r e jk o w i ,  o r a z  p r z e c iw k o  u tw o r z e n iu  
w s p ó ln e g o  f r o n t u  r o b o t n i c z e g o  . z s a ­
n a c y jn y m  ZZZ.

Z ap y ta n ie  pod ad rese m  f i rm y  
„Centra**.

V/ Poznaniu znajduje się fabryka ele­
mentów i baterji “Centra". Firma ta jest 
rdzennie polską, a przedstawicielami jej 
są żydzi. Czy to ma zachęcać polskich 
kupców do nabywania fabrykatów „Cen­
tra" ? Sądzimy, że nie! Sami kupcy p o d ­
kreślają ten skandaliczny fakt. Skoro firma 
nie zmieni przedstawicieli na odpow ied­
nich, kupcy zaczną ją bojkotować. Postę­
powanie tej firmy godne jest napiętnowania.

Sztuczki „Polskich żydowskich Hal Ta r g o w y c h "
W jednym z ostatnich numerów „Expresu 

Zagłębia" na pierwszej stronicy pojawiło się szum­
ne" ogłoszenie „Hal Targowych", w którem po­
dawano cenę mięsa najlepszego gatunki! 80 gr. 
za kg. Po sprawdzeniu okazało się, źe inięsa naj­
lepszego wogóle tam nie było, a za liche mięso 
żądano 1 zł.

Nazajutrz cena również nie uległa zmianie, 
a po 80 gr. sprzedawano kości, głowy, nogi i tern 
podobne odpadki.

Stwierdzamy, źe jest to zwyczajne oszustwo, 
a co najmniej wprodadzanie w błąd opinji pub­
licznej.

Władze winne położyć kres żydowskim sztucz­
kom tego rodzaju.

Na innych rynkach można nabywać mięsu 
łaniej, choć bez szumnych reklam, —- a propono­
wane przez „Polskie Hale Targowe' po 80 gr. 
mięso a właściwie kości, można dostać bez łask i  
p o  2 0  gr.

Komentarze zbyteczne.

Rzeźnicy 
w  Dąbrowie Górn.!

Apelujemy do rzeźn ików —  Polaków 
w Dąbrowie G. „ aby ośmielili się naresz­
cie rozpocząć rąbanie mięsa wołowego 
dla tych, którzy z obrzydzeniem zmuszeni 
są dziś zaopatrywać się w ten artykuł 
u żyda.

Polak, który usłucha naszego apelu, 
zechce ogłosić się b ezp ła tn ie  w „Jednej 
Karcie" a klijenteli mu nie zbraknie!

Uprzejmie zawiadam iam y mieszkań­
ców Pogoni, że na  bieżący sezon szkolny 
najtaniej i najdogodniej można zaopatry­
wać się we wszelkie materjały piśmienne 
w sklepie rodaczki A. Majewskiej Sosno­
wiec, ul. Fiorjańska 20. —  Tam że można 
p renum erow ać oraz nabywać pojedyncze 
n-ry „Jednej Karty".

Uprzejmie polecamy naszym 
czytel ni kom następujące

Savoy
r e s t a u r a c j a

Śniadania, obiady, kolacje. Pierw-izo 
rzędne sale bilardowe. 

S o s n o w i e c ,  ul. 3 -g o  M aja  8 .
telefon Ns 9-Oł.

»»
Restauracja 

a r s z a w i a n k a ”
Sosnowiec, ul. 3-go Maja. Teł. 11-43.

Restauracja „ O A Z A 11
Sosnowiec, ul. Sadowa 

Dancing
pierwszorzędne wy s t ę p y  artystyczne 

** świetna kuchnia.

W y t w ó r n i a  C u k i e r n i c z a  

A. Woźniak i Grobelny
Sosnowiec, 3-go Maja 15 w podwórzu 

poleca ciastka pierwszej jakości. 
Ceny konkurencyjne.

Wędliny:
Wytwórnia wędlin 

„ Z  A G Ł  Ę B I A  N K A “
poleca najwyższej jakości wędliny 

własnego wyrobu w sklepach
l-ijs Maja 14, 3-go Moja II i Narutowicza 19. 

S m a c z n e  j t a n i e

o b i a d y
w cenie od 50 g r. do 1 zł.

w yda je  c o d z ie n n ie

J a d ł o d a j n i a  
„POD AKACJĄ"
Sosnowiec, Towarowa 17

( r ó g  T e a t r a l n e j ) .

D robne ogłoszenia.
R ó ż n e .

B e d n a rz  zdolny poszukuje pracy. Zgło­
szenia do „Jednej Karty*.________
Usługi swoje poleca Marjan Czubata, 
tapicer,  przy ul. Perlą 17 w Sosnowcu 
Warunki zapłaty bardzo dogoTne. Wy-
konanie solidne.___________
M aszyn is ty  młodszego poszukujemy, 
najchętniej absolwenta szkoły handlowej 
na praktykę Zgłoszenia; Sekreta rjal 
N. S P. R Kratowice, Kakowska 46. 
S k lep  w dobrym punkcie obok Mo 
drzejowskiej w Sosnowcu do odstą­
pienia. Wiadomość w administrseji 
. J e d n e j  Karty" dla „Kody*.

N iepotrze b na Polsce rewolucja am e rykańska, jaką zapoczątkował prezydent Roosevelt:  nie m am y przecież kolosów fabrycznych Forda. Niepotrzebna 
bogactwa i nędzy, w ła d ztw a  i niewoli, jak w carskiej Rosji. W zo rem  dla Polski jest raczej_ _ _Polsce rewolucja Lenina: obce b ow iem  są nam tak przepastne różnice

ład i rygor Mussoliniego! Ła d  i rygor, ale uzupełnione: przez  walkę z żydowskiem  robactwem, przez walkę z łupiestwem zagranicznego kapitału! T u  Polsce po­
trzebna re w o lucja! O d w a ż y m y  się twierdzić :  faszyzm Mussoliniego w  polskich warunkach nie różniłby się wiele od „10 punktów narodowego socjalizmu", drukowa- 
nych w  „Jednej Karcie"...

E MI L KOZIJ .

Z pałacu 
w podziemia kopalni.

( W s p o m n i e n ia  e m ig ran ta ) .

4 )  ..

T ak  baw ił  s ię „świętobl iwy s t a r z e c ” . Nie p rz eczu ­
wał ,  iż k o n iec  jego za b aw y  już bliski i nie prz ewidywa ł  
jak m arn ie  zginie.  Gorzej ,  jak wściekły  pies...

A w ty m ż e  cza s i e  n a  z e g a rz e  dz ie jowym Rosji  c a ­
rów  w sk azó w k a  p o s u w a ł a  s ię n i e u b ł a g a n ie  ku godzinie  
dwunaste j . . .  Dla  n a r o d ó w  u j a r z m io n y c h  p o d  b e r łe m  
R o m a n o w y c h  n a d c h o d z i ł a  j u t r z e n k a  wo lności .  Lecz z t e ­
go nie z d a w a ł  sob ie  spr awy nie  ty lko  plugawy s t a rz ec  
i jego kom pan ja ,  lecz nie przewidywal i  równi eż  teg o  
ros y jscy  m ęż o w ie  s t a n u  i klika r z ąd zą ca .  Na umys ły  
ich p a d ł o  za ćm ien ie ,  k tó re  w re zu l t a c i e  s t a ł o  się przy­
cz y n ą  ich zguby.  —

Mój sze f  i przyjacie l ,  ks iążę  Sergjusz ,  p o p a d ł  n a  
p o c z ą t k u  l a t a  1916-go roku  w n ie ł as kę .  Z aw d z ięcz a ł  
t o  Rasp u t inow i .  S ta r z e c ,  uważa jąc ,  że  po  za w arc iu  
z n a jo m o ś c i  z ks ięc iem,  m o ż e  już l iczyć n a  jego p r o ­
tekc ję ,  p r z y s ła ł  do  n a s  sw eg o z n a jo m e g o  z l i s tem  r e ­
k o m e n d a c y jn y m .  J a k i ś  m ł o d y  cz ło w ie k  w m u n d u r z e  
of ice rskim nie  ws tyd zi ł  s ię k o rz y s ta ć  z pr ot ekc j i  „s t a rca" .  
Z a m e ld o w a ł  się do  ks ięc i a  i w ręczy ł  m u  ka r tk ę  z n o t e s u ,  
k t ó r e  m i a ł a  z a s tą p i ć  list r e k o m e n d a c y j n y .  Na k a r tc e  
te j  wyp i sa ł  R asp u t in  koszlawemi,  jak u dzi ec ka r o z p o ­
c z y n a j ą c e g o  nau k ę ,  l i te rami ,  t e  s ł o w a : „Kniaź  proszu 
lubi t  i ż a ło w a t  m o e g o  druga,  Raspu t in" .  (Książe,  p ro ­
szę  po lubi ć  i p o m ó c  m o j e m u  przyjacie lowi .  Raspu t in) .

Książę  po  p r z ecz y ta n iu  kar tk i ,  p o w ied z ia ł  p od  
a d r e s e m  n i e f o r tu n n e g o  of ice ra  kilka p rz yk rych  dla n i e ­
go m o r a ł ó w  i d o s y ć  n iegrz eczn ie  wyp ros i ł  go za  drzwi.

T e n  drobny ,  na  po zó r ,  w y p a d ek  p o c i ą g n ą ł  za  s o b ą  
n i ep rz y j em n e  skutki .  R asp u t in  p o s k a r ż y ł  s ię ca ro w ej  
J uż  kilka dni p o t e m  ks iążę  z o s t a ł  w e zw a n y  do  cara ,  
do  k w a te ry  g łó w n e j  w Mobylowie  i t a m  już  p o zo s t a ł .

P o  wyjeździe  ks ięc ia  o t r z y m a łe m  od n iego list 
z p o l ece n iem ,  bym  spędz i ł  la to  w jego m a ją tk u  p o d ­
miejskim,  Je l izawiet in ie .

Była  t o  dla m n ie  z m ian a  n a d e r  p o m y ś ln a  i p o ­
żą d an a .  Zbrzydły  mi już hulanki  w r e s t a u r a c j a c h  s t o ­
ł ecz n y ch ,  zn udz i ło  m n ie  b y w a n i e  na  w iec zo ­
r a c h  t o w ar zy s k i ch  w ś ród  arys to k rac j i  rosyjskiej ,  gdzie 
s p ę d z a n o  czas  na  b ezm y ś ln y ch  ro z m o w a c h ,  n a  „p rze ­
lewan iu  z p u s t e g o  w p ró ż n e" .  Z a t ę sk n i ł e m  za  s p o k o je m  
wiejskim i za z m ian ą  t r y b u  życia.

P r z e b r a ł e m  s ię po cyw ilnem u i w y j e c h a ł e m  do 
Je l i zawiet ina .

M a ją t e k  ks ięc ia  p o ł o ż o n y  za le dw ie  40 k i lome tr ów  
od s tol icy,  przy s tacj i  tej  s am e j  nazwy,  o b e j m o w a ł  
kilka tys i ęcy z iemi  o rne j  i t a k ą ż e  i lość lasów.  M ają t ek  
ten  n a l e ż a ł  ongi ś  do ca ró w ,  a ca r  P io t r  Wielki w y b u ­
d o w a ł  t a m  w s p aa i a ły  p a ł a c  w stylu w e n e c k i m  oraz  
kosza ry  d la  gwardji.  P a ł a c  t e n  był  p r z e z n a c z o n y  dla 
córki  P io t r a ,  El iźbiety  P io t rów ny ,  p ó źn ie j sze j  carycy.  
Wszystkie  sa l e  p a ł a c u  by ły  z a p e ł n i o n e  meb lami ,  spro -  
w a d zo n em i  p rzez  P i o t r a  Wielkiego z Holandj i .  Na 
śc i a n a c h  wisiały ob razy ,  o r y g in a ln e  a r c y d z i e ł a  m a l a r ­
skie mis t r zów w łosk ich  i h o l e n d e r s k ic h ,  k t ó r e  mia ły  
w p ro s t  b e z c e n n ą  w a r to ś ć .  P a ł a c  był  p r z e z  d łużs zy  
czas  n iezamieszkany ,  a p o d w o j e  jego o t w i e r a n o  od 
cz a s u  do czasu,  by  j ak i em u ś  c u d z o z ie m c o w i  p o k a z a ć  
z n a jd u j ą c e  s ię t a m  d z ie ła  sztuki .

W ty m  to  p a ł a c u  z a m i e s z k a ł e m  sa m  jeden ,  nie 
l icząc oczywiście  kilku o s ó b  s łużby,  k t ó r y c h  przywioz-  
ł e m  ze s o b ą  z P e t e r s b u r g a .

R o z p o c z ą ł  s ię dla m n ie  okr es  p ra w dz iw ego  o d p o ­
cz y n k u  i ciszy.  B y ł e m  jak nu re k  n a  dn ie  m o rza .  Na 
świec ie  s z a l a ł a  bu rza ,  jak na  pow ierzni  w z b u r z o n e g o  
o c e a n u .  Na c a ły m  świecie ,  na  wszystki ch  f ro n ta c h ,  
g inęły  mi ljony ludzi  w o k o p ac h ,  t o c z ą c  s t ra sz l iwe boje.  
Miljony innych ,  k tórzy-  p o zo s t a l i  w d o m u ,  w ew n ą t rz  
kra ju ,  z r o z p a c z ą  r z u c a ły  s ię na  wszystkie  s t r o n y  
ce le m  zd o b y c ia  k a w a ł k a  ch leba ,  k tó re g o  b ra k  daw ał  
s ię o d c z u w a ć  c o r a z  dotkl iwiej .  J a  za ś  b ę d ą c  w peł ni  
si ł  i zdrowia ,  b ł ą d z i ł e m  po  ca ły c h  dn iach  p o  olbrzymim- 
k i lkuse t le tn im  parku ,  lub j eźdz i łe m  k o n n o  p o  n i ezm ie ­
rz o n y ch  l a s ac h  wielkiego ks ięc ia  i po  p rz y le gaj ąc ych  
do  nich  k n ie jac h  b ę d ą c y c h  w ł a s n o ś c i ą  M iko ła j a  Ii-go.

U n ik a ł e m  wszelkiej  s t ycznośc i  z ludźmi  ze  swego 
to w ar zy s tw a ,  z a p u ś c i ł e m  b rodę .  P o d c z a s  wyc ie czek  
po  l a sach  z a j e ż d ż a ł e m  do dooko l icznych  wiosek,  z a ­
m ie s z k a ły c h  przez  lu d n o ść  ro sy j ską  i e s t o ń s k ą  i w szczy ­
n a ł e m  ro z m o w y  z w ło śc i an a m i .  Z p o c z ą t k u  p a t r z a n o  
na  m n ie  n ieufnie .  Ale z c z a s e m  w ło ś c i a n i e  p rz yzw y­
czail i  się do  mnie .  Uważal i  m n ie  w ido cz n ie  t r o c h ę  za 
„p om ylonego" .  Nazywali  'mnie  s ta le  „panie  s tu d en t " ,  
ch o c ia ż  p r z e s t a ł e m  już być  nim daw no.  Częs towa l i  
m lek iem lub s am o g o n k ą .  Gdy nabra l i  do  m nie  zaufania ,  
skarżyl i się c z ę s to  na  swój ciężki  los.

P o n i e w a ż  pierw szy  raz  w życiu z e t k n ą ł e m  się 
b e z p o ś r e d n i o  z w ło ś c i a ń s tw e m ,  p rz y p a t r y w a łe m  się 
z c i ek a w o śc ią  ich bytowi ,  k tó ry  był  rzeczywiście  nie 
do  p o za z d ro s z cze n ia .

Aczkolwiek p ań s z c zy z n a  d a w n o  by ła  znies iona ,  
j e d n a k ż e  w ło ś c i a n i e  m ieszk a ją cy  w blizkości  m a ją tk ó w  
car sk ich ,  lub n a l eż ący c h  do m a g n a t ó w  — obsza rn ik ó w  
rosyj skich ,  żyli w fa k ty c zne j  za leżnoś ci  p a ń s z c z y ź n ia ­
nej.  P rzy wydzie len iu  bow iem  w r. 1864-ym g run tów  
w ło śc iań sk ich ,  nadz ia ły  te  zo s t a ł y  o t o c z o n e  g ru n tam i  
właścic ie l i  d u ży c h  pos iadłości .  Wło śc ian ie  miel i  g ru n ta  
i sadyby,  a le  nie miel i  w ła s n y c h  d ró g do swych pól, 
nie miel i  ł ą k  i pas twisk.  Za  to  wszystko;  za przejazd,  
p a s t w i s k o  i dr zew o  zb ie r an e  w lesie,  kaz a ł  sob ie  w ł a ś ­
ciciel  o b s z a r ó w  s ł o n o  płac ić .  O p ł a t ę  t ę  p o b ie r a n o  
zwykle  w n a t u r z e  t. j. w rob oc iźni e .  Każdy w łośc ian in  
m u s i a ł  ro k ro czn ie  p r z e p r a c o w a ć  za t e  św ia dczen ia  
p e w n ą  i lość dni na  g r u n t a c h  m a ją tk u .  Ta  i lość dni 
b y ł a  t ak  duża ,  że  cz ę s to  w łośc ian in  n ie  m ia ł  c z a s u  na  
u p r z ą tn i ę c i e  d o b y tk u  ze swoich  gruntów.

Gdy p o z n a ł e m  t e  p a ń s z c z y ź n ia n e  s tosun ki ,  s t a r a ­
ł e m  s ię w m ia rę  m o ż n o ś c i  u lżyć  losowi  w ło śc i an  za ­
leżnych  od za r z ą d u  d ó b r  ks ięc ia  Sergjusza .  P o n ie w a ż  
ks iążę  u p o w a ż n i ł  m ię  do w g lądan ia  w ad min is t rac ję  
m a j ą t k u  i w y d a w a n ia  o d p o w ie d n ic h  za rz ą dzeń ,  więc 
w y k o rz y s t a ł e m  to  u p o w a ż n ie n ie  dla d o b r a  włościan .

Nie powiem,  żeby m o j e  z a rzą d zen ia  w ywoła ły  z a ­
d o w o len ie  właścic ie l i  s ą s i ed n ich  m a ją tk ó w .  J e d e n  
z n ich ,  w łaśc ic ie l  d u ży c h  o b s za r ó w  p o ł o ż o n y c h  w r o z ­
m a i ty c h  g u b e r n j a c h  Rosji  eu ropej sk ie j  i az ja tyckiej ,  
s e n a t o r  i były  m in is t e r  ro ln ic tw a  Ocho tn iko ff ,  ro z g n ie ­
w a ł  s ię n a  m n i e  n a  dobre .  Gdy s p o t k a ł  m n ie  n a

d r o d z e  p o c z ą ł  czynić  mi  gorzkie  wyrzuty ,  że b u n tu j ę  
c h ł o p ó w  i da j ę  zły przykład.

P o s t e n o w i ł e m  p o j e c h a ć  do jego s iedziby,  w m a-  
ją tku „Dylice" p o ł o ż o n e j  o kilka k i lo m e t ró w  od  J e l i ­
zawiet ina ,  by os ob i śc i e  sp r a w ę  wyjaśnić.

Ochotn ikof f ,  s t ary  dziwak,  b ę d ą c y  równie ż  z p o ­
w o d u  swego  wrog iego  u s t o s u n k o w a n i a  się do R aspu t ina ,  
w n i e ł a s c e  u ca ro w e j  i Jcara, był  w g ru nc ie  b a r d zo  
d o b r y m  i m ą d r y m  cz łowiek iem .  P rz y ją ł  mn ie  z p o ­
cz ą tk u  b a r d z o  niegrzecznie .  Gdy przy wejśc iu  do jego 
g a b in e tu  z a p o m n i a ł e m  z a m k n ą ć  drzwi,  w i t a j ąc  się ze 
m n ą  zrob i ł  z łoś l iwą u w ag ę :

— J a  b o j ę  się p rzeciągu ,  a p a n  nie z a m k n ą ł e ś  
drzwi za  sobą.  Przywile j  n i eza m y k an ia  drzwi  należy 
w y łąc zn ie  do  p s ó w  i do  wielkich ks iążą t  z d o m u  c a r s k i e ­
go. A p a n  nie j e s t e ś  ani  jednym ,  ani  drugim.

— Is to tn ie  nie j e s t em  ani  j ednym ,  ani  drugim - -  
o d p a r o w a ł e m  cięc ie  J e s t e m  tylko cz łowiekiem,  i t o  
takim s a m y m  jak pan,  p an ie  min is t rz e  i w o b e c  teg o 
p ro s z ę  b y ć  w o b e c  mnie  grzecznym.

S ta r y  dziwak za m ias t  ro z g n ie w ać  się,  u d o b r u c h a ł  
s ię na ty ch m ias t .  W szczą ł  ze m n ą  to w ar zy s k ą  p o g a ­
wędkę,  k t ó r a  p rz e c i ą g n ę ł a  się do p ó ź n e g o  wieczo ra .

W r o z m o w a c h  z tym by łym  człowiek iem,  w y c zu ­
ł e m  tyle p rz yc iąga jącego  dowc ipu  i m ądro śc i ,  że p o s ­
t a n o w i ł e m  s p ę d z a ć  z n im więcej  czasu .  P o c z ą ł e m  
byw ać u n iego prawie  c o d z ie n n ie  i przy  par t j i  s za ch ó w  
w y s łu ch iw a łe m  r o z m a i ty c h  bardzo- t r a fnych  uw ag  p od  
a d r e s e m  par y  carskiej ,  c z ło n k ó w  rządu,  o ra z  ludzi 
s t o j ą c y c h  bl izko o s t a t n i e g o  m o n a r c h y  rosyjskiego.

Wizyty m o je  u s e n a t o r a  O c h o tn i k o w a ,  k tó ry  bez 
względu n a  swe wys ok ie  s t an o w isk o  s p o ł e c z n e  i n a j ­
wyższy ty tu ł ,  i s tn ie jący p o d ó w c z a s  w R o s j i : r z e c z y ­
wis tego t a j n e g o  radcy,  ( r ó w n a jąc eg o  s ię p re zesowi  
ra dy m in is t ró w )  o ra z '  bez  wz g lędu  na  swe niez l i czone  
bo g ac tw a ,  by ł  p o d  t a j ny m  n a d z o r e m  ca rskie j  policji  
po l i tycznej  ( „ o ch ra n y " )  mog ły  m ieć  dla m n ie  zg u b n e  
n a s t ę p s tw a .

W ład z e  p o c z ę ł y  mn ie  p o d e j r z e w a ć  o „n iep raw o-  
m y ś ln o ść"  tem bardz ie j ,  że i z a r z ą d z o n e  p rzezem n ie  
ulgi n a  rz ecz  m ie j sco w y c h  w ło ś c i an  nie  z n a jd o w a ły  
ap r o b a ty .

c. d. n.
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